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W Pacanowie - zbierają 
na „Dar Młodzieży”!!! 

DO SZEFA KLUBU 
PRZYJACIÓŁ M/s „LEONID TELIGA" 



By zgromadzić pieniądze na 
fundusz spłacenia długu ciążące¬ 
go na „Darze Młodzieży", nasza 
klasa zorganizowała zbiórką za¬ 
bawek, książek i widokówek. Po¬ 
magali nam również młodsi 
koledzy. 

Zebrane przedmioty sprzeda¬ 
liśmy na szkolnej giełdzie; zaba¬ 
wy było dużo, pan od historii - 
Leszek Belon - opatrywał wido¬ 
kówki autografami i tym podbijał 
ceną wywoławczą. 

Giełda okazała sią owocna. Ze¬ 


braliśmy 1650 zł (słownie: jeden 
tysiąc sześćset piąćdziesiąt zło¬ 
tych). które przekazaliśmy na 
„Dar Miodzie^'. Zachącamy do 
podobnych akcji. Życzymy po¬ 
wodzenia. 

Uczniowie klasy VI B z wycho¬ 
wawczynią Mari^ Rokita 
Zbiorcza Szkota Gminna 
w Pacanowie 

Potwierdzam dokonanie wpła¬ 
ty; Gminny Dyrektor Szkół w Pa¬ 
canowie mgr Kazimierz Szl^k. 



Razem 

budujemy 

nOar 

Młodzieży" 

Ponieważ po bardzo długiej ci¬ 
szy jest to pierwszy meidunek, 
przyznaliśmy klasie VI B cerami¬ 
czną plakietkę (prezentujemy ję 
na zdjęciu), którą natychmiast 
wysyłamy, a klasę prosimy 
o szybkie potwierdzenie, że pla¬ 
kietkę otrzymała. 

Jednocześnie przypominamy, 
że aby wziąć udział w losowaniu 
plakietki, należy wpłacić na kontc 
budowy „Daru Młodzieży" włas¬ 
noręcznie zarobioną kwotę, a po¬ 
twierdzony przez osobę dorosłą 
meldunek - przesłać na ręce Sze¬ 
fa Klubu Przyjaciół m/s „Leonid 
Teliga" przy redakcji „Świata 


Młodych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, (wm) 

Nr Konta Społecznego Komi¬ 
tetu Budowy „Daru Młodzieży" 
NBP I Oddział Gdansk-Wrzeszcz 
nr: 19015-2743-132. 


ODKRYTO PIĘKNĄ JASKINIĘ 
W SOKOLICH GÓRACH 


CZĘSTOCHOWA (Inf. wl.). Ju¬ 
rajskie skałki i jaskinie, o których 
'"elokrotnie pisaliśmy na na¬ 
szych lamach, są najwspanial- 
2ym miejscem treningów czo- 
^i naszych alpinistów i groto- 
razów przed ich wyprawami w wy¬ 
sokie góry. Kryją też nieprzebra- 
j w bogactwo skalnych form i-tak 
owrakterystycznych dla wapien- 
J^fajskiej krainy-zjawisk kra- 


Ostatnio podczas penetracji ja 
o ^ okolicach Olsztyna w So 


kolich Córach speleolodzy z od¬ 
działu miejskiego PTTK w Olszty¬ 
nie natrafili na jedno z ciekaw¬ 
szych podziemnych schronisk. 
Nieznany im dotąd korytarz po¬ 
prowadził ich w głąb ukazując 
wspaniale, dwumetrowej wiel¬ 
kości stalaktyty i stalagmity. 

Obecnie w nowej, najpiękniej¬ 
szej - zdaniem grotołazów-jaski¬ 
ni w Jurze Krakowsko-Często-, 
chowskiej, która otrzymała imię 
Maurycego, trwają prace doku¬ 
mentujące odkrycie, (kk) 


Tajemnice Biblii 
Gutenberga 


znanego zabytku 
-Biblii Guten- 
•bimo .®''-'l®cia nie bledną 
upływu 

'*'Viaśni<s postanowili 

^ Oddziału 
Kalifornijskiego 
najnowo- 
metodami. Okazu¬ 


je się, że farba drukarska Guten¬ 
berga zawdzięcza swoją trwałość 
nadzwyczaj wysokiej zawartości 
związków ołowiu i miedzi. Cała 
analiza trwająca 41 godzin tiie 
zaszkodziła zupełnie cennej księ¬ 
dze. Na szczęście, bo została ona 
na okres badania ubezpieczona 
przez muzeum, z którego pocho¬ 
dzi, na 1,5 min dolarów, (eb) 


Od łowców bawołów do 
plemion Indian Pueblo... 


BERUN (PAP). W Europie jest 
tylko jedna placówka muzealna 
tego rodzaju - „Manitou" w Ra- 
debeul w NRD. Zbiory obejmują 
850 obiektów związanych z kultu¬ 
rą Indian Ameryki Północnej, po¬ 
czynając od Atabasków z Alaski, 
poprzez łowców bawołów z pół¬ 
nocnoamerykańskiej prerii, aż po 
plemienia Indian Pueblo na pę- 
łudniu kontynentu. Ekspozycja 
dokumentuje tradycje indiań¬ 
skich walk o wolność i przetrwa¬ 
nie od czasów legendarnego Sit- 
ting Bulla, aż po współczesnego 
Russela Meansa. Cały teren mu¬ 
zeum wraz z willą „Niedźwiedzie 
sadło" istnieje już 50 lat. 


Ozdobą muzeum są naturalnej 
wielkości figury Indian w orygi¬ 
nalnych strojach. Są tu też narzę¬ 
dzia robocze, broń, ozdoby, tro¬ 
fea i przedmioty kultu pochodzą¬ 
ce w głównej części z prywatnej 
kolekcji artysty cyrkowego Party 
Prana. • 

Przy muzeum działa zespół 
kulturalny „Manitou" - warun¬ 
kiem przyjęcia do niego jest uko¬ 
ńczenie 18 lat oraz zainteresowa¬ 
nia związane z życiem i kulturą 
Indian. Co więcej, każdy z człon¬ 
ków zespołu musi w ciągu 
dwóch lat uszyć własnoręcznie 
indiański strój. 

(eb) 


UZBIERAŁ SIĘ 
JUŻ WCALE 
NIEZŁY STOSIK.. 



...ale wśród nadesłanych prac 
ciągle jeszcze nie ma Twojego 
opowiadania! Tematem tegoro¬ 
cznego, IX już Konkursu Literac¬ 
kiego „Złotej Ostrogi" jest 
szczęście. A ponieważ każdy otarł 
się o nie już co najmniej raz, wie 
jak ono wygląd.), zna to uczucie 
kiedy wyrastają po bokach skrzy¬ 
dełka, kiedy świat wydaje się 
przyjazny i życzliwy, spróbuj więc 
i Ty swoich sił - złap za pióro, 
napisz opowiadanie. Kto wie, mo¬ 
że właśnie Ty będziesz miał to 
szczęście i zdobędziesz Złotą, 
Srebrną lub Brązową Ostrogę, al¬ 
bo też jedno z wyróżnień. Może 
właśnie Twoje opowiadanie po¬ 
znają za pośrednictwem „ŚM" 
czytelnicy z całej Polski. Może 
z Tobą spotkamy się jesienią 
w Warszawie na uroczystości 
wręczenia nagród... 

Przystępując do udziału w kon¬ 
kursie, musisz pMuniętać, że: 

• Może w nim wziąć udział 


każdy czytelnik w wieku 12-16 lat 

• Opowiadanie nie powinno 
przekraczać 10 stron nuszynopi- 
su lub 20 kartek z zeszytu, jedno¬ 
stronnie i czytelnie zapisanych 

• Praca powinna być podpisa- 
ru imieniem i nazwiskiem (a także 
p>seudonimem) oraz zawierać in 
formacje dodatkowe: wiek aulo 
ra, klasę oraz dokładny adres. 

• Opowiadanie z dopiskiem 
CU kopercie „Złota Ostroga" na¬ 
leży ludsyłać do redakq1,4wiata 
Młodych" uL Mokotowska 24,00- 
561 Warszawa w nieprzekraczal¬ 
nym terminie do 30 czerwca. 

Rozstrzygnięcie konkursu 
przez jury, w skład którego wcho¬ 
dzić będą pisarze i przedstawicie¬ 
le redakcji, oraz ogłoszenie listy 
laureatów nastąpi już po waka¬ 
cjach. 

Nie (iaj swojemu szczęściu cze¬ 
kać zbyt długo. Spróbuj swoich sił 
w literackim konkursie! 

(tem) 


'*'ERWSZA książka z piły 


i?’''^'alv*hr graficzne 

i włai przed ro- 

^>enieK"v^°^POczęłynaza- 

k pierwszej pozycji 


L 


książkowej. Jest nią wznowienie 
„Serca w płomieniach" Jerzego 
Waldorffa - książki o życiu i twór¬ 
czości Karola Szymanowskiego. 

(eb) 




Warto naśladować Z NICH 

NA PEWNO WYROSNĄ 
DOBRZY CZYTELNICY 

(CAF). Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy w Nowym 
Tomyślu (woj. poznańskie) wychowuje sobie czytelników. 
Zaprasza do siebie już przedszkolaków i poświęca im moc 
czasu. Zapytacie, co może robić nie czytający jeszcze przed¬ 
szkolak w bibliotece? 

Oczywiście - bratać się z książką! Na początku słuchają 
bajek, oglądają filmy, recytują, biorą udział w najrozmait¬ 
szych zabawach i konkursach. Do swojej dyspozycji mają tu 
oprócz książek - kolekcję płyt gramofonowych, taśmotekę 
i magnetowid. Pokilku wizytach-odbywa się wtajemnicza¬ 
nie w najwyższy stopień bibliotecznej wiedzy - uczą się, jak 
należy korzystać z księgozbioru. Oby więcej było takich 
biblioteki I®**! 






















Nasze sprawy • Nasze sprpyyy '• Nasze spravy 



ROZUMIEĆ 

DZIECI 


Według mnie, dobry nauczyciel to prze¬ 
de wszystkim przyjaciel dziecka. Ten kto 
podejmuje się pracy w tym zawodzie musi 
kochać dzieci czy młodzież. Ja sobie nie 
wyobrażam jak można nie lubić dzieci i na¬ 
uczać je! Bo np. byłoby to nienormalne, 
gdybym dawała uwagi moralne swemu 
wrogowi. 

W tym roku kończę VIII klasę. Przez te 
osiem lat spotkałam wielu nauczycieli (zre¬ 
sztą by^ to najczęśdej nauczycielki), 
wszystkich dobrze wspominam, lubię i bę¬ 
dę lubiła. Byli naprawdę wspaniałymi pe¬ 
dagogami, także d, którzy uczą mnie 
obecnie. Dawniej wydawało się, że to jest 
bardzo proste, ot po prostu przyjść, po¬ 
wiedzieć co trzeba i wyjść, nie mówiąc 
nawet do widzenia. Tak wyobrażałam so¬ 
bie pracę nauczydeli wtedy, gdy zaczęłam 
chodzić do szkoły. A teraz? Teraz jest ina¬ 
czej, zupełnie inaczej i dlatego za nic 
w świecie nie podejmę się pracy nauczy- 
delki. To jest za trudne, a ja jestem za 
leniwa. 

Może więc napiszę o moim idealb? 

Kto czytał książki Lucy Maud Montgo¬ 
mery ten wie, jakim człowiekiem powinien 
być nauczydel. Ania z Zielonego Wzgórza 
podbiła moje serce i (co jest bardzo waż¬ 
ne) ja właśnie miałam taką nauczydelkę. 
Było to w I klasie szkoły podst. Nigdy jej nie 
zapomnę. Zawsze uśmiechnięta, potrafiła 
każdego „rozruszać". Gdy po raz pierwszy 
przestąpiłam próg szkoły i spędziłam ra¬ 
zem z nią jeden tylko dzień szkolny, posta¬ 
nowiłam, że wrócę tam i będę taka - jak 
ona. Teraz wiem już, że taką osobą nie 
będę z pewnośdą. Ja po prostu nie miała¬ 
bym żadnego kontaktu z siedmiolatkiem. 
Mimo że sama jestem jeszcze dzieckiem, 
nie rozumiem tych młodszych o 7 lat. Brak 
mi też uśmiechu na co dzień. Takiego 
uśmiechu, który p>odnosilby zastrachane 
dusze i serca. Nie wiem, czy potrafiłabym 
wytłumaczyć różne sprawy językiem pros¬ 
tym, zrozumiałym. Młodzież ma sto myśli 
na minutę. Raz się śmieje, by po chwili 
płakać. Lekkie potknięcie - i następuje 
klapa na całej linii. A to załamuje i młody 
człowiek traci wszelką nadzieję. Prosty 
przyiktad - ktoś dostał dwóję, a do tej pory 
jakoś wydągał na tę trójkę. Ta ocena była 
ważna, po prostu otrzymał ją z Klasówki 
podsumowującej przebyte półrocze. Nau¬ 
czyciel najczęśdej obniża ocenę i właśnie 
wtedy pomiędzy uczniem i nauczycielem 
wyrasta mur nie do przebyda, tworzą się 
olbrzymie, nie dające się złamać lody. Ja 



był nauczycielem... 


nie mogłabym stwierdzić czy „on" lub 
„ona" naprawdę nie mogli się nauczyć lub 
wypadło im coś innego. Z pewnością po 
prostu uwzięłabym się i uprzykrzałabym 
żyde nieszczęśnikowi. Takiego nauczycie¬ 
la, który uwziął się na kogoś, nienawidzi 
cala klasa. Być może, to jest za mocne 
słowo, ale chyba nie za bardzo. Przecież 
uczniowie w jednej klasie mają swoje zain¬ 
teresowania, wspólne sprawy, przyjaźnią 
się ze sobą i to chyba jest naturalne, że 
jeżeli wystąpi się przeciwko jednemu, to 
zaoponują wszyscy. Często mówi się, że 
klasa jest niezgrana. To jest nieprawda. 
Mimo wszystko, dużo czasu członkowie 
klasy spędzają razem, a to jednak pozwala 
na poznanie i zrozumienie drugich. Roz¬ 
grywka prowadzona przez ucznia i nau¬ 
czyciela jest oglądana przez całą klasę. 
Mimo wszystko jest to denerwujące, że 
jeden ze wspólnoty jest tak gnębiony. 
Wtedy to narasta niechęć do nauczyciela. 
Bo przedeż nie można dągle na nowo 
karać jednej omyłki, która zdarzyła się kie¬ 
dyś. Nie było takiego człowieka, który by 
przez całe życie nie popełnił ani jednego 
błędu, bo przedeż uczymy się na błędach 
(nawet tych matematycznych). I tu przed 
nauczydelem stoi trudne zadanie - trzeba 
uwierzyć, zrozumieć, odróżnić. Dla mnie 
jest to nieosiągalne i zazdroszczę nauczy¬ 
cielom, którzy to potrafią. Istnieją tacy. 

Jeżeli miałbym porównać zawód nau¬ 
czyciela z innym zawodem, to wybór 
z pewnością padłby na pracę górnika. Nie 
dlatego, że te dwa zawody są ^rdzo cięż¬ 
kie nie tylko fizycznie, ale i psychicznie. 
Górnik wydobywa węgiel i jego praca jest 
podwaliną innych. Bo gdyby nie węgiel nie 
mógłby rozwijać się przemysł itp. Tak sa¬ 
mo jest z nauczydelem. On przygotowuje 
młodego człowieka do pr^złego życia. 

Węgiel jak wiemy dzieli się na grupy, nie 
każdy jest pełnowartościowy, jednakowy. 
Trzeba po niego sięgać coraz dębiej, i za¬ 
leży to od górników, czy będzie można go 
wydobyć na powierzchnię. To porównam 
do rozumu człowieka. Bo każdy uczeń - 
bez względu na różnorodne sprawy - po¬ 
siada go, każdy ma jakieś talenty, zamiło¬ 
wania. Od nauczyciela zależy, czy ta najle¬ 
psza strona ucznia zostanie wydobyta na 
wierzch. 

Cały czas „najeżdżam" na nauczycieli... 
To jest niesprawiedliwe. Jak często nau¬ 
czyciel załamuje się - właśnie z powodu 
uczniów. Są przedeż młodzi nauczyciele, 
którzy po raz pierwszy zasiedli za katedrą, 
by po niedługim czasie z niej odejść. Po 
prostu załamali się. Uczniowie lekceważą 
ich miody wnęk, niedoświadczenie, rozma¬ 
wiają na lekcjach, rozpraszają uwagę. 


A właściwie uczniowie powinni takiemu 
nauczycielowi pomóc. Zachęcić do tej 
trudnej i odpowiedzialnej pracy. 

Napisałam, co o tym sądzę. Być może są 
to zupełnie błędne oceny, porównania. 
Ale ja wierzę w nauczycieli i bardzo ich 
szanuję. 

Halina 

TAK 

UWAŻAM 

Wszyscy uczący mnie pedagodzy mają 
powołanie do swojego z»vodu i lubią 
swoją pracę. Można to poznać po ich od¬ 
noszeniu się do nas - uczniów. Żaden 
z nich nie odprawi ucznia „z kwitkiem", 
jeśli poprosi on o wytłumaczenie tematu 
lub jakiegoś problemu poruszanego na 
lekcji a nie zrozumianego przez tego 
ucznia. W niektóre dni dziwię się, jak oni 
mogą prowadzić lekcje przy naszym hała¬ 
sie i przy złym zachowaniu?! Organizują 
poza tym różne konkursy i imprezy, które 
pomagają nam w nauce niektórych przed¬ 
miotów. 

Każdy pedagog chciałby stawiać najucz¬ 
ciwsze oceny, nie zawsze się to udaje, ale 
każdy z nich powinien dążyć do tego, aby 
się to udawało jak najczęściej. Co do ocen, 
to moi nauczyciele nie zawsze są sprawie¬ 
dliwi. Mnie samemu kilka razy zdarzyło 
się, że według mojego zdania otrzymałem 
niesprawiedliwą ocenę... 

.Żle byłoby, gdybym nie wspomniał 
o mojej wychowawczyni. Jest ona kobietą 
energiczną i sprawiedliwą, umie nam 
w^szystko zorganizować, ale pod warun¬ 
kiem, że będziemy podchodzili coraz le¬ 
piej do nauki i do naszego zachowania. 

Najwyżej cenię wnauczycielu stosunek 
do ucznia oraz sposób przekazywania wia¬ 
domości. Według mnie pedagog z powo¬ 
łania powinien przede wszystkim prowa¬ 
dzić swoje lekcje ciekawie przez pokazy¬ 
wanie ilustracji, wyświetlanie przeźroczy. 
Ale szczególnie powinien żywo intereso¬ 
wać się sprawami swoich wychowanków, 
ich sytuacjami rodzinnymi i jeżeli jest trud¬ 
na - pomagać. 

Nigdy nie marzyłem o pracy pedagoga, 
jest to praca bardzo ciężka i nie zawsze 
doceniana przy tak dużym wysiłku wkłada¬ 
nym w trud wychowania młodego człowie¬ 
ka, kształtowania jego osobowości (nie 
zawsze przy pomocy rodziców), dlatego 
dziękuję wszystkim nauczycielom za ich 
trud i wysiłek. 

Karol Pieter (i. 13) 


KODEKS 

ZAPOMNIANY 

Po co jest Kodeks Ucznia, skoro i tak 
mało kto go stosuje? Przykłady? Proszę: 

Uczeń ma prawo znać z wyprzedzeniem 
termin pisemnego sprawdzianu... Jest wie¬ 
lu nauczycieli, choć nie wszyscy, którzy 
w ogóle nie zapowiadają klasówek. 

Sprawdzian pisemny może być tylko je¬ 
den w ciągu dnia. Mało kto z nauczycieli 
zwraca uwagę na to, że w dzienniku jest 
już zapisany sprawdzian na dany dzień. 
Np. w zeszłym roku miałam cztery klasów¬ 
ki w jednym dniu! Oprócz tego nauczycie¬ 
le często przetrzymują nas na przerwach 
w klasie (punkt 7 „Prawa ucznia"). 

Gdy powiedzieliśmy wychowawczyni 
o nie zapowiedzianych klasówkach, na do¬ 
datek niesprawiedliwie ocenianych, od¬ 
parła, że ją to nic nie obchodzi i dodała, że 
u jej córki w szkole nauczyciele jeszcze 
mniej zwracają uwagę na Kodeks Ucznia 
i nikt tym się nie przejmuje. 

Twierdzę, że tak nie powinna mówić 
'wychowawczyni namawiająca uczniów do 
zwierzania jej swych problemów, gdyż 
może ich do siebie zrazić. Gdybym by^a 
nauczycielem (chociaż raczej nie będę) 
większą uwagę zwracałabym na Kodeks 
Ucznia i problemy swoich podopiecznych. 

„Filipinka" 

P.S. Może ktoi ponijfile^, że ibyl luytykuje luuczy- 
dełl, unicw<nnb)4c ucznidw, którzy leż nie ^ bez winy. 
Aie temil mojej wypowiedzi brzmi; „Gdybym byi nzu- 
czydeiem", a nie „Gdybym był uczniem". 

NA PEWNE LEKCJE 
CHODZI SIĘ 
Z NIECHĘCIĄ 

Nauczyciel jest osobą, z którą spędzamy 
dużą część swego życia. Każdy z nich stara 
się zainteresować nas jednym z przedmio¬ 
tów. Chcą, abyśmy wyrośli na prawych 
ludzi, dlatego cenię nauczycieli za wysiłek 
i umiłowanie zawodu. Gdybym był w przy¬ 
szłości jednym z nich - starałbym się po¬ 
stępować tak, jak niektórzy nauczyciele, 
którzy mnie uczą. Piszę „niektórzy". Tak, 
gdyż są i tacy, którzy nie przywiązują dużej 
wagi do nauczania. Ich wykłady są nudne 
i monotonne. Na takie lekcje chodzi się 
z niechęcią. A gdyby wszyscy nauczyciele 
nauczali ze znawstwem i polotem, to szko¬ 
ła stałaby się drugim domem, do którego 
każdy by z chęcią szedł. 

Grzesiek 


Spotkania 


LUDZIE Z RUCHU 

„Opowiadanie jest wzięte z życia. Imiona są zmyślone, ale reszta to prawda. 
W razie wydrukowania proszę nie podawać mego nazwiska, albowiem boję się ludzi 
z ruchu". Tak można byłoby streścić krótki list Jadźki z małego miasteczka na 
południu Polski. Do listu było dołączonych kilka kartek zatytułowanych - „To część 
z nas"-i zapisanych drobnym pismem. ,A tymczasem w N. ciągle to samo: grupki 
hipisów, narkomanów, pacyfistów włóczą się po ulicach." Tak rozpoczynał się 
tekst. 

Wybierałem się do N. Chciałem zobaczyć to na własne oczy. Ale jakoś się nie 
układało i wyjazd przekładałem z tygodnia na tydzień. W końcu nie wyjechałem, 
a zamiast tego sięgnąłem do mojej biblioteki po zaczytaną już niemal przez wielu 
znajomych, wydaną dziesięć lat temu, książkę: „Hipisi w poszukiwaniu ziemi 
obiecanej" Kazimierza Jankowskiego. Było to pierwsze polskie opracowanie tema¬ 
tu. dokonane przez polskiego psychologa, który przebywał rok w USA, obserwując 
ruch hipisów-Przed wyprawą za Ocean wróćmy jeszcze jednak do N. 

„Ciekawe, gdzie oni się uczą, co umieją, co robią ich rodzice i czy w ogóle mają 
rodziców? Na te pytania odpowiadają: uczę się w szkole podstawowej, w zawodów¬ 
ce; co umiem -nie wiem; olewam; starzy nic do mnie nie mają; lepiej, żeby się nie 
I stawiali. Większość z nich wie, co znaczy siedzenia „na dołku" przez czterdzieści 
osiem godzin; mówią o tym, jakby to było wielkie wyróżnienie: to nic trudnego, 
bierzcie z nas przykład. 

Elka : Jestem w ruchu i nadal w nim będę, podoba mi się to, że mogę robić co chcę. 

Baśka: Chcę być wolna, chcę całować się z kim chcę. Najfajniejsi są chłopcy. 
Przyjadę na zlot i mogę sobie dowolnie ich wybierać. 

Jolka: Ruch to piękna rzecz, przecież my walczymy o wolność. Tak, o wolność, 
miłość, braterstwo. 

Bartek: Nosimy koraliki, bo to piękne, to oznaka wolności, miłości. Ćpanie? 


W końcu robimy to, co nam się podoba, więc możemy i ćpać." 

Hipisi... Pojawili się najpierw w Kalifornii - najbogatszym stanie najbogatszego 
kraju. W latach pięćdziesiątych „być hip" oznaczało - cytuję autora wspomnianej 
książki - wiedzieć, które z dostępnych człowiekowi doznań zmysłowych są istotnie 
warte zachodu, czyli posiadać prawdziwą mądrość życiową. „Ktoś jest „hip", jeśli 
wyr^ia go przynosząca radość i pogodę ducha miłość ludzi i wszystkich aspektów 
życia, jeśli umysł jego jest jasny, giętki i dowcipny, a myśl swobodnie i twórczo 
f^rusza się wśród obszarów życia niedostępnych dla zwykłych śmiertelników. Ktoś 
jest „hip", jeśli ma kolorową fantazję i z przymrużeniem oka traktuje sprawy, 
o których inni mówią ze śmiertelną powagą." Nazwa „hipis" pojawiła się już 
w latach sześćdziesiątych: hipis to po prostu ten, który jest „hip". 

Jak daleko jest z małego miasteczka N. do słonecznej Kalifornii? Jeszcze dalej jest 
z Kalifornii do N. Jak daleko jest od tak ujętego bycia „hip" do bycia hipisem 
w wydaniu Elki, Baśki czy Bartka? 

Do opowiadania Jadźki dołączone jest zdjęcie: prowizoryczny szałas zbudowany 
między czterema drzewami. Ich centrum, ich Los Angeles... \ 

„Elwira: Patrząc z perspektywy czasu na to wszystko, to zmarnowałam całe dwa 
lata, które zniknęły bezpowrotnie. Ruch to dla mnie przerwa w życiorysie. A co? 
Dziwne? Ćpanie, MO, ucieczki. 

Baśka II: Wystąpiłam z ruchu, bo to dno, strata czasu. Popsułam sobie opinię, ale 
wśród nich byłam wielką bohaterką. Żałuję..." 

Wolność i miłość czy ucieczki z domu i całowanie się z kim popadnie? Ćpanie czy 
jasny, twórczy umysł? Koraliki czy mądrość życiowa? 

Wiem, że upraszczam obydwa obrazy: ten z Kalifornii i ten z miasteczka N. 

O lednym i o drugim wiem po prostu za mało. Zresztą interesuje mnie właściwie 
tylko ten drugi: bliższy i ważniejszy dla mnie, dla nas wszystkich. 

Robi się coraz cieplej, ciągnie w plener. Nie tylko miasteczko N. zaludni się ludźmi 
z mchu. Hipisi, pacyfiści, dzieci-kwiaty, dzieci Jezusa, biali Indianie-takich wymie¬ 
nia jednym tchem Jadźka. Dokąd idą? Na to pytanie mogą odpowiedzieć tylko oni 
sami. Jeśli w kierunku miłości, dedykuję im cytat z Ericha Fromma, amerykańskiego 
psychoanalityka i filozofa, który otwiera podsumowujący rozdział książki Kazimierza 
Jankowskiego, zatytułowany „Na lewo od rozsądku": 

„Kochać to przede wszystkim dawać... Czynny charakter miłości ujawnia się 
w tym, że zawsze występują w niej pewne podstawowe składniki wspólne dla 
wszystkich jaj form. Są to: troska, poczucie odpowiedzialności, poszanowanie 
I poznanie." 



Jestem ciekawski 

13 lat i chodzę do VI 
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Wszystko byłoby w porządku'" 

mc moia wada. Jest to, d,(^ 


przyjaciele „ciekawskt^™*^'^: 
Zawsze albo prawie zawsze tv.j 

rozmowy z kolegami czy naw^^' 
cam. zadaję za duto pytań. 

^cają mt uwagę. Nawet r^ 

to przędza. Tak więc 

kłopotów z moją „ciekawok^jH 
zpodobną wadą. Proszę o rady Z? 

zyqe jak pozbyć się tej cickawST", 
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Miłość to życie 


Piszę w sprawie listu Roberuz^ 
szczonego w „RP” „r 26. Ot^ 
dzam się z mm całkowicie. Mam 15h 
1 poznałem dziewczynę - Regioc r, 
zem chodzimy do kina, na koDcm 
rockowe, na narty. Rodzice nie wied, 
o tym, ale to nie ma znaczenia. Lubi 
przebywać w jej towarzystwie, a m 
ślę, te 1 ona w moim. Ale teby m6»i( 
o miłośd?! Uważam, te miłośf, jj 
najwspanialsze uczucie. Do tego uczj 
da jednak trzeba dojrzeć i zrozumkj 
wiele spraw. Nie chcę, by ktoś pooifc 
tował te słowa jako ,d«azanie”. Na 
prawdę potrafię uwierzyć, te dzin( 
czyna mając lat 14-15 lubispotykifś 
z chłopcami, ale nie wierzę, te; „Bej 

z Poznania (14lat)zakochalaaięwZb 
nku (z Poznania)! te spać niemot 

koniec cytatu. Jeżeli to nie ka«2| 
zgrywanie się, to nie rozumiem pong 
powania „zakochanych”, którzjrzisp 
pują ,,RF’ opisami swych .jnilDF 
nych” rozterek i kłopotów. Jesaaent 
powtarzam-MlŁOSĆ-tożycie,imy 
nie znamy ani miłośd, ani żyda, nęc 
bądźmy choć poważni. Aadiwi 


Wszyscy mnie opuścili ] 

Czytałem nieraz w ,,Redłkcyji)(j I 
Poczcie”, te dobrzy koledzy opusica- ' 
li swego, nawet najlepszego przyjadę , 
la, kiedy dężko zachorował. Nie pejf- i 
puszczałem, te i ranie taki los spoitai 
ale niestety, los jest nielitośdwy. By¬ 
łem wesołym chłopcem lubiącymdae 
wczyny, żarty, ciekawe książki, 
drówki wakacyjne po całym kraju. 
Beztroskie życie skończyło się, ^ 
uległem wypadkowi. Leżałem kilkt 
miesięcy w szpitalu, potem w douiu. 

Żaden z kolegów nie odwiedzi! miw- ! 

Przechodzą obojętnie pod mym oknon ^ 

i nawet nie pomyślą, że w tym doo“ 1 
leży kolega, który kiedyś beąioiB 1 
z nim i spędzał czas. Nawet moja dte | 
wczyna, która zapewniała, że mak ^ 
bi, a nawet więcej, teraz nie chce 
znać, ma innego, bo jak tu pokaz* W 
z takim kaleką na pryw““*J“‘’“ i 
spacerze? Jestem zupełnie zal*®*^ 
Może poprzez korespondenci? ; 
kolegę lub koleżankę, z któią?^ i 

mógł podzielić się swymi zmartw^ 

mi. W „RP” jedyna moja nadzUF- | 
Z. Konieczny, Żagliny k/K*^ 
98-160 Sędziejowice, wo). Si«*“ j 


Nie mam 


1 kłopotów I 

„ŚM”, 10 

nrzccbotó*^ 


(jdy otrzymam „SM", lo 
zytam koniiiks,później 
Irugięj strony gazety. ® jt-) 
lie, kiedy czytam „Rea«kcy|4 . 
ztę”. Ciągle znajduję w nW^ 
. kłopotach lub o 
)zy wśród czytelników „SM^^^ 
licje pojęcie radość z żyaa? 
ię, bo żyde mamy 
est moje zdanie. Mam 14 >*, 
lo Vn klasy, nie mam 
ów. Proszę o wydrukowanie ^ 

istu, nkch napiszą do 
;tóre tak jak ja cieszą się 2*7^ 




























IOWA PLASTYCZNA OALERIA NAJMŁODSZYCH 

nnwstało W mieście A«#;n4t:^ : 
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asto, które powstało w mieście 

M ^ci^u dosłownie paru lat - to 
^^iście nowa dzielnica Warsza- 
ijrsynów. Początkowo była rzeczy- 
»Y : i J^ie sypialnią Warszawy. Zwykłe 
nowych osiedli - niewystarczają- 
handlowo-usługowa, brak miejsc, 
*** lokatorzy nowych bloków mogliby 
swój wolny czas, kamienny kra- 
‘Pj^budujących się domów, rzadkie wy- 
r^Tieleni - to wszystko wystarczająco 
^edliwiało nieprzychylne dla Ursy- 
'^^kreślenie. 

ma na szczęście swoje prawa 
ii^ki aktywności młodych, w przeważa- 
• i aę^ci/ mieszkarYców tej młodej dziel- 
(!*• ^ij iJż o Ursynowie-sypialni mówić 
"(^'możemy. Zaroiło się tu od klubów. 


klubików, świetlic i kółek zainteresowań. 
Zapęły powstawać pracownie twórcze 
galerie... 

Klub który Wam dzisiaj przedstawiamy, 
powstał JUŻ w 1981 roku. Działał dzięki 
energii zaledwie dwojga pracowników, 
któi^ po prostu otworzyli drzwi przed 
m odleżą do otrzymanego od spółdzielni 
lokalu. Nie dysponowali właściwie niczym 
poza pomieszczeniem. Ot, doglądałi jedy¬ 
nie, by żaden ciekawy pomysł, który przy¬ 
szedł do głowy młodym gościom klubu nie 
pozostał przy realizacji, bez fachowej po¬ 
mocy. Szybko jednak zorientowali się, że 
takie, właściwie bierne istnienie nie wysta¬ 
rcza. Chętnych do zagospodarowywania 
kłubu b^o coraz mniej, pomysły niena- 
dzwyczajne, a z drugiej strony... bez 


fncownia cenmkzna już niedługo stanie się prawdziwę chlubę klubu 


względu na pogodę po osiedlu godzinami 
kręciły się dzieci z kluczami na szyjach. 

Gospodarze klubu widzieli to i wyciągaii 
wnioski. Pani UrszuU Słowińska - mł^a 
plastyczka, znająca bolączki szkolnej dzia¬ 
twy i jej rodziców, jako że sama pracowała 
swego czasu w szkole, (I ma córkę do 
szkoły chodzącą), postanowiła działać 
konkretnie. Przez cały rok z Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych wypożyczała 
prace plastyczne z myślą, że wystawiając je 
w klubie zdoła głębiej zainteresować dzie¬ 
ci i młodzież plastyką, wprowadzić je 
w świat historii sztuki. 

Prz>męta chwyciła. Jej efekt - to właśnie 
obecnie jedyna na Ursynowie autentyczna 
galeria rysunku i malarstwa dziecięcego 
przy ul. Wasilk(Avskiego. Z pewnością nie 
jest to jedna ze zwykłych wystaw-dekora- 
cji. Obecnie np. trwa w klubie międzysz¬ 
kolny (oczywiście ursynowski) konkurs na 
najciekawsze plastycznie prace. Ściany 
zdobią obrazy młodzieży ze szkół 305 i 310. 
Fotoreporter „Świata Młodych” złapał na 
gorącym uczynku Beatkę i Renatkę, które 
oddawały swój głos, w postaci karteczki 
przypiętej szpilką, na najładniejsze wg 
nich rysunki. Które dzieło zdobędzie tych 
karteczek najwięcej - zostanie odłożone, 
by w finale konkursu zawisnąć na wystawie 
najlepszych prac reprezentujących wszys¬ 
tkie ursynowskie szkoły. Na pewno wszys¬ 
tkie będą świetne - publiczność przecież 
jest najbardziej wymagającym jury. 

Pani Ula boleje, że galeria nie może być 
pełna, tzn. że jest tu zbyt mało miejsca, by 
demonstrować prace i z innych dziedzin 
sztuki plastycznej. Tę lukę częściowo za¬ 
pełni działalność pracowni ceramicznej, 
na razie jest jeszcze w powijakach, ale... 
Kilka dni temu triumfalnie wprowadzono 
tu piec do wypalania ceramiki - dar osoby 
prywatnej - i już grupka zainteresowanych 
mniej więcej 20-osobowa, nie licząc 15 
chętnych dorosłych, uczy się rzeźbiarskie¬ 
go rysunku, jednym słowem, poważnie 
przygotowuje się do pierwszych „wypie- 
kóv^'. Pomaga im w tión pani Urszula pro¬ 
wadząc zajęcia i ilustrując wykłady, jak na 
razie własnymi pracami. 

Młodzieżowy Klub przy ul. Wasilkow¬ 
skiego już nie straszy pustką. Wśród pięk¬ 
nie ozdobionych eksponatami ścian zna- 


Za tydzień będzie już wiadomo, które prace spodobały się najbardziej. Trzeba będzie 
tylko przellczyi karteczki 


lazło się miejsce również dla dzieci, które 
nie mają zacięcia plastycznego. Czas mię¬ 
dzy końcem zajęć szkolnych a powrotem 
rodziców z pracy spędzają tu na grach 
i zabawach. Chętni mogą zapisać się do 
sekcji sportowej na tenisa stołowego i ka¬ 
rate. Kierownik klubu - pedagog Jacek 
Gałązka zainicjował też cieszącą się popu¬ 
larnością akcję - rower. Są to nie tylko 
wycieczki, ale także poznawanie tajników 
konserwacji tego niezbędnego na ursyno¬ 
wskich przestrzeniach sprzętu. 

Wszystkie te ambitne działania przekra¬ 


czają nieco możliwości klubu - nie ze 
względu na przeciążenie czworga pracują¬ 
cych tu instruktorów. Im nie brakuje en¬ 
tuzjazmu i energii. Życzymy więc w imie¬ 
niu naszym i czytelników pełni szczęścia 
dla klubu czyli nieco więcej miejsca i... 
zainteresowania ze strony rodziców, ich 
współpraca z instruktorami większa niż 
dotąd z pewnością wyszłaby placówce na 
dobre. 

EWA BIELSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


L Spotkałam dentystkę nie-sadystkę. Być może zupełnie przypadkiem, ale spotkałam. Rysopis: niewyso- 
Ita, szczupła blondynka, młoda. Imię: Nina, nazwisko: Cybruk, miejsce zamieszkania: Hajnówka, miejsce 
pracy: Szkoła Podstawowa nr 2 w tejże Hajnówce. 

bentystka - sadystka? 

^ ^ Nt0 Wlnm IkliA MM M Da m 2 _ Ta i inle 


^ - wiem, czy zabrzmi to prawdopodobnie - 
Pani Doktor - a już na pewno trochę dziw- 
••• Kiedyś, a miałam wtedy siedem lat, mama 
^fowacbiła mnie do dentystki. Przeżyłam pierw- 
pW życiu rwanie zęba. Bolało, ale nie płakałam, 
prosiłam mamę, żeby znowu pójść do den- 
- tak powstało marzenie o przyszłym zawo- 

lo" D ^ spełniło. Właściwie nie „się spełni- 
5l«)ńcn/ł Poktor zrealizowała swoje plany. 

studia medyczne. Opowiada, że egza- 
'"inlmi i niczym w porównaniu z egza- 

i1uJq .olokwiami już na studiach. Dużo pracy, 
WjrtoljyJ^^' chwile zdenerwowania. Ale 

g^lMiie wybrałam tego zawodu dla pieniędzy. 

IuNb są ważne, ale ja po 

i> 9 swoją pracę. Na początku bałam s’ 


coś 


ftie tak zrobić, skrzywdzić pacjenta. 


**•' może'^ wchodzi mała dziewczynka. PienAr- 
Pljciu, klasa. Oczy aż czerwone od 

' boli - mówi mała. 

tobac^^^bek, skarbie. No, nie płacz. Zaraz 

uspokojenia odwracających 
Po jjr^^^pt^łSbta. Już po wszystkim. Nie ma 
u I po bólu. A zęba nie żal - mleczak. 


Chwila przerwy. Nie ma nowego pacjenta. Pani 
Doktor ma czas na odpoczynek. 

W szkolnym gabinecie po sześć godzin cztery 
razy w tygodniu. Sporo. Ale próchnica jest niepo¬ 
konana. Uczniowie mają bardzo zaniedbane zęby. 
Najbardziej - siódmo-, ósmoklasiści. Trzynastolat¬ 
ki są niezdyscyplinowani, często nie przychodzą na 
wyznaczone wizyty. Znacznie posłuszniejsze są 
„maluchy”. 

Wizyta u dentystki do przyjemności nie należy, 
ale ładne, zdrowe zęby chyba każdy chciałby mieć. 
Mając lat naście nie bardzo zdajemy sobie sprawę, 
że zęby są aż tak ważne. Dopiero potem. Na przy¬ 
kład, kiedy dziewczyna chce olśnić otoczenie pięk¬ 
nym uśmiechem i miast lśniących bielą ząbków 
widać ... ech, lepiej nie mówić. Z tej sytuacji co 
prawda jest toż wyjście, bo przecież można sobie 
zafundować „trzecio zęb/'. Tyiko że ludzie mający 
protezowe doświadczenia zgodnie twierdzą, że to 
już nie to samo... 

Trzeba się przełamać i systematycznie chodzić 
do dentysty, z najmniejszym nawet ubytkiem. Le¬ 
czenie takich zębów mniej boli. Sprawdzonol 


Koniec przerwy na oddech. Gwałtownie otwie¬ 
rają się drzwi gabinetu. Zagląda następny pacjent. 
Sprawdza, czy Pani Doktor już przyjmuje. Przyjmu¬ 
je - więc wchodzi. Bez pukania, bez dzień dobry. 
Pani Doktor spokojnie pyta: 

- Powiedz mi dziecino, jak śię wchodzi do gabi¬ 
netu? 

Chłopak opuszcza głowę. 


To wyjdź i wejdź tak, jak powinieneś. 

Chłopak wyszedł i po chwili wszedł bardzo grze¬ 
cznie. Usiadł na fotelu. 

- Skarbie, nie kręć się tak. Spokojnie. 

Skarb z Vlla uspokoił się. Borowanie. Próbna 
plomba. Wyznaczenie terminu następnej wizyty. 

- Tylko przyjdź koniecznie... 

- Czy przyjdzie, nie wiadomo - mówi Pani Do¬ 
ktor. - Chłoprcy bardzo często po prostu lekceważą 
własne zęby. (^ęsto przychód^ po ratunek dopie¬ 
ro po nieprzespanej z bólu nocy. 


- A może teraz pani usiądzie na fotelu? - pyta 
Pani Doktor. Szukam wzrokiem do kogo się zwra¬ 
ca. Z przerażeniem stwierdzam, że chyba chodzi 
o mnie. 

- Nie, to może przy innej okazji - mówię. 

- Może jednak... 

Trudno. Mówię sobie „raz kozie śmierć". Sia¬ 
dam. Między trójką a czwórką z prawej strony na 
górze zrobiła mi się mała dziurka. Nawet nie wiem 
kiedy, ale jest 

- Teraz będzie bolało - słyszę. 

Zaciskam dłonie. Oho, bolało - faktycznie. 

- Ma pani szczęście. Ubytek był niewielki. Od 
razu założymy plombę. 

Nie krzyczałam. Nie płakałam. Przeżyłam. To 
można przeżyd Jeśli nie wierzycie mi na słowo - 
przekonajcie się sami. Być może i wy spotkacie 
dentystkę, której nie sposób się bać. 


ELŻBIETA PYRA 




W służbie dziecku 

Jubileusz 


harcerskich 


instruktorów 
spod znaku 
Eskulapa 

KATOWICE (inf. wł.). Harcerscy instruktorzy spod 
znaku EskulajM ze śląskiej Akademii Medycznej obcho¬ 
dzą w tym roku jubileusz 25-lecia swej działalności. 
Skupieni w Studenckim Kręgu Irtstruktorskim im. Bene¬ 
dykta Dybowskiego adepci sztuki medycznej znani są ze 
służby dzieciom. Ich obozy zdrowotne dla dzieci cho¬ 
rych na cukrzycę, astmę, czy cierpiących z powodu wad 
postawy nie mają sobie równych. Organizowane rokro¬ 
cznie w ramach Harcerskiej Akcji Letniej „Zamonit" na 
Krępie Oura Krakowsko-Częstochowska) wyróżniają się 
wspaniałą atmosferą i w pełni harcerskim stylem żyda, 
pozwalają uczestnikom zapomnieć o dolegliwośdach 
i chorobie. Jednocześnie są praktycznym sprawdzianem 
umiejętności medycznych i wychowawczych przyszłych 
lekarzy, którzy pełniąc na obozie funkcje instruktorskie 
otaczają swych wychowanków troskliwą opieką. 

Z okazji jubileuszu kręgu w dniach 22-24 kwietnia br. 
odbyły się uroczystośd, którym patronował Jego Magńi - 
ficencja Rektor Śląskiej Akademii MecJycznej prof. dr- 
hab. med. Frandszek Kokot. Obchody 25-lecia kręgu 
rozpoczęła zbiórka obecnych i byłych członków SKI, 
podczas której wspominano razem spęozone chwile, 
pierwsze ob<>^ i codzienną pracę. Następnego dnia 
członkowie kręgu wzięli udział w sesji naukowej na 
temat: „Postępy terapii cukrzycy, astmy i wad postawy 
u dzied". W ostatnim dniu uroczystości w Ośrodku 
Harcerskim Katowickiej Chorągwi ZHP w Chorzowie 
najaktywniejszych członków kręgu udekorowano Krzy¬ 
żami „Za zasługi dla ZHP" oraz odznakami „Zasłużony 
dla rozwoju województwa katowickiego”. 

(Irk) 














NIE DAM 
ZMARNOWAĆ 
DRUŻYNY! 


Z USTU AŚKI 

„Naszej drużynie grozi nieszczęście. Otóż podczas 
ferii piątka rrajstarszych wraz z drużynową Justyną była 
na zimowisku. Prowadził je bardzo miły, starszy pan, 
druh X (Asia podaje nazwisko druha bez wahania, ja 
jestem jednak mniej odważna. A dlaczego? O tym 
poniżej). Nawet nie przypuszczałyśmy, jaką przykrą nie¬ 
spodziankę chowa on dla nas w zanadrzu. Pewnego 
dnia. już po zimowisku, Justyna powiedziała mi, że druh 
X „załatwił" jej w hufcu przejście do jego szczepu, 
również na miejsce drużynowej. Bo tam u niego nie ma 
kto pracować. Taaak?l A co stanie się z naszymi małymi 
druhrtami - przeciętna wieku w drużynie 10-11 lat- 
kiedy Justyna odejdzie? Dopiero zaczęły dzięki niej 
poznawać smak prawdziwego harcerstwa. I bardzo ją 
kochają. Będą zawiedzione, zostaną podeptane ich 
uczucia, nowa drużynowa może nie dać sobie z nimi 
rady, bo raz porzucone, tak szybko jej nie zaufają. To już 
druha X, który myślał tylko o swoich, nie zainteresowa¬ 
ło! Czy tak postępuje prawdziwy Harcarz?łlł 


ZE SPOTKANIA Z DRUHNAMI 

Na wyścigi wychwalają prowadzone przez Justynę .«■; 
zbiórki, wymyślano i organizowane przez nią gry harcer- 
skie, zabawy, konkursy. Dumne są, że jest taka śliczna, ^ 
miła, że trenuje karate, że zawsze każdemu pomoże, że 
pięknie gra na gitarze i śpiewa. Tyle piosenek ich nau¬ 
czyła, że zajęły pierwsze miejsce w hufcowym festiwalu f 
piosenki harcerskiej. t. 

- Bardzo staramy się teraz być zawsze grzeczne, ^ 
lepsze niż dotąd, lepsze od wszystkich - zapewniają £ 
gorąco-żeby tylko nie odeszła! * 

Wolę nie przedłużać tej rozmowy, gdyż w oczach 
niektórych bardzo ,poważnych" harcerek zaczynają po- ' 
kazywać się łzy. 


Tnany ima n, aJs siergićr MicTtm s yf KShi z r ram! 


„Trzej muszkieterowie" 


- Od dnia, w którym przestąpił Pan progi redakcji 
czasopisma „Pioaier", przynosząc wiersz „Trzej 
obywatele", minęło bez mała pięćdziesiąt łat. Czas 
ten poświęcił Pan przede wszystkim twórczości dła 
dzid, literaturze dziecięcej. Na czym połega, we¬ 
dług Pana, główne jej zadanie? 

- ,,Dusza trzylatka pozostaje niezmienna aż do sni 
lat” - głosi japońskie przysłowie. Skoro podstawy 
przyszłej osobowości kształtują się już w dzieciństwie, 
zadanie literaury dziecięcej polega na wznoszeniu 
w duszy dziecka mocnych fundamentów dobra, hu¬ 
manitaryzmu, ideowości. Każda nowa książka powin¬ 
na nie tylko wychowywać i stać się przyjacielem 
młodego czytelnika, ale i wypowiadać bezwzględną 
wojnę kłamstwu, niesprawiedliwości, okrucieństwu. 

I nieważne, do jakich czasów odnoszą się zdarzenia 
opisywane w książce. Aktualną jest dla mnie taka 
literatura, która wzbogaca małego obywatela w myśli 
i uczucia niezbędne mu dziś po to, aby mógł kontynu¬ 
ować dzieło swoich ojców. Z punktu widzenia wycho¬ 
wawczego korzyści są tu chyba oczywiste. Przypomnę 
tylko choćby bohaterskie lata drugiej wojny świato¬ 
wej. Na jakich książkach wychowało się pokolenie, 
które poszło na front prosto z ławy szkolnej? Na 
takich, jak powieści klasyka radzieckiej literatury 
dziecięcej Arkadija Gajdara, „Jak hartowała się stal” 
Ostrowskiego, „Samotny biały żagiel” Katajewa, na 
książkach Lwa Kassila... Te pozycje nadal cieszą się 
ogronmą poczytnością wśród młodzieży. 


- A równocześnie wielką popularność zdobyła 
sobie proza psychologiczna dla dzied - książki 
takich autorów, jak Anatoiij Ałeksin, Albert Licba- 
now, Radij Pogodin - poruszające problemy moral¬ 
ne tycia codziennego... 

- Bezwzględnie - i takie książki są bardzo potrzeb¬ 
ne i ważne. Codziennie staczane są boje i potyczki 
o duszę, o serce, o sumienie naszych dzieci - a my 
przeważnie tego nawet nie zauważamy. O tych pozor¬ 
nie nieistotnych, ale w rzeczywistości jakże ważnych 
w żydu młodego człowieka czy dziecka wydarzeniach, 
problemach, smutkach i radościach opowiadają, na 
przykład, powieśd Aleksirui. Fakty, anegdoty bywają 
różne, ale konflikt wewnętrzny stale ten sam: to 
honor, sumienie, ludzka godność wypowiadają wojnę 
podłośd, kłamstwu, tchórzostwu. Pisarz ddecięcy 
musi dążyć do najdalej posuniętej prawdziwości 
w kontaktach z czytdnikiem, do odtwarzania życia 
realnego albo prawdopodobnego, a nie obiecywać mu 
drogi życia usianej różami (jak to, prawdę mówiąc, 
zdarzało się dawniej). 

- IP rozmowie o literaturze dziecięcej nie sposób 
przemilczeć gatunku, który od początku świata naj¬ 
silniej podągał młodocianego czytelnika. Myślę 
o powieści przygodowej. Jak Pan się do niej odnosi? 

- Pewien bardzo dobry pisarz dziecięcy zauważył 
kiedyś, że tylko ludzie naiwni mogą stawiać znak 
równości między książką zajmującą i książką niepo¬ 
ważną. Fantazja, przyge^ - to najkrótsza droga do 




Z ndośdą przyjadę do 
Warszawy, by odebrać me¬ 
dal im. Janusza Korczaka - 
napisał Siergiej Michałków 
przy okazji spotkania w Sofii 
ze swoimi czytelnikami... 



czy rowei^ 


świadomości młodocianego odbiorcy P,, ^ 

sarz ^trafi porywającą, przygodL 
melaedy formę wypełnić nader wSdl 
problematyki żyda codziennego - 
z teraźniejszością bardzo ścisły związek! 
lam, ,ak pewien ojciec poskarżył sic !• 'H 
pienił nowiutki rower na Conan Doyi;, 

Nic słyszałem, żeby równie wysoko 
współczesne powieśd psychologiczne S 

- A co pan sądzi o bajkach? 

- Jest to gatunek wiecznie żywy ii 
leszcze będzie na nowo odkrywało Hi» l 
kluczyk” Aleksego Tołstoja!^ t®**®*”' .^lą, 

Tiiriia __ . . 


Junja Oleszy! 2e nie wspomnę o Was'^i^'^ 
bajce ludowej, o bajkach innych 
Dobra baika z łatwośc^ pokonuje granj ^ 
we... Ja sam długo marzyłem o moi^ 
zrozumiałej dla wszystkich dzied świaV^ 
aby działy się w niej najbardziej nieprawd^ 
wydarzenia, a równocześnie, żeby była 
współczesna historia. I nagle tytuł naro.L?^'^ 
„Święto nieposłuszeństwa”. A potem ^ 
miesięcy napisałem tę bajkę. Historyjka iT 
dorośłi, zmęczeni ostatecznie wiecznymi 
swych dzied, na znak protestu opuszcz^?^ 
pozostawiając je we władzy dzieciarni. 
sobie co z tego wynikło! Geszę się barda^J? 
została luż przełożona na kilka języków euronekt ^* 

- Poruszył Pan problem międzynaS^ 
związków radzieckiej Uteratury dziedęcej^ 

- Przywiązujemy duże znaczenie do ro«ii,i„ 
dzynarodowych kontaktów pisarzy 
Szczególnie znaczne zasługi należy tu przy^?^ 

a dziedęcym z Pragi i Wiednia, 


pracom jur 


-ł wicuma, prai 

przyznającego nagrody imienia Andersena i daahi 
nośd Międzynarodowej Rady Literatury 
i Młodzieżowej. W trakcie poszerzania naszyX 
taktów międzynarodowych nawiązaliśmy znajonw 

i przyjazne stosunki ze wspaniałymi pisarzamiS 

Tmi z różnych krajów. Mogliśmy sie 


z różnych krajów. Mogliśmy się przekonać 
łączy nas wysokie poczucie odpowiedziałnośd afa 
dorastającego pokolenia. Na świede powstaje i n 
wstało wide znakomitych książek dla dzied imbd! 
ży. Staramy się więc, aby najlepsze z nich udoste* 
radzieckim czytelnikom. 


ł: NIKOŁAJ NAZARÓW (APN) 


Z ROZMOWY Z AŚKĄ | 

W CZTERY OCZY 

- Justyna to rzadkość w harcerstwie. Nikt tak jak ona 
nie potrafi przekonać dzieciaków do harcerstwa, do 
pogłębiania harcerskiej wiedzy. Taka drużynowa jak 
ona zdarza się raz na kilka, kilkanaście lat Trudno więc 
się dziwić, że druh X chce ję ściągnąć za wszelką cenę. 

Zapytałam go otwarcie, dlaczego zabiera nam Justy¬ 
nę. Według druha Justyna nie ma u nas co robić. A ja I 
uważam, że ma! Te małe harcerki zapowiadają się na 
naprawdę świetną drużynę, sama pani przecież widziała 
ich chęć, ich zapał. Tyle że muszą się jeszcze dużo uczyć, 
a to wymaga z naszej strony równio dużo cierpliwości. 

Mnie jej niestety brak. zbyt często ponoszą mnie nerwy. 

To Justyna ma do małych właśnie takie podejście jak 
t trzeba, (dlatego będę o nią walczyć! Do końca I 

Druh X chciałby mnie też do siebie ściągnąć, i wszyst¬ 
kie nasze starsze druhny, i nawet część mniejszych. Tak 
I jakby nasza drużyna w ogóle już nie istniała. A ona jestl 
j I nie dam jej zmarnować. Ja nie odejdę, choćbym miała 
być szeregową. (Asia jest od paru tygodni przyboczną). 

'■) A Justyna uległa jego wpływom, obietnicom. I stąd te 
jej ciągłe wahania: przejdę, nie przejdę. Rozumiem ją 
j i nawet jej współczuję, bo naprawdę znalazła się w krop- 

ce: wie dobrze ile znaczy dla nas, a znów wobec druha 
X czuje się zobowiązana. Boję się, żeby w końcu z tego 
‘ wszystkiego w ogóle nie odeszła z harcerstwa. 

Z ROZMOWY Z JUSTYNĄ 

- Przyznaję, był czas, kiedy miałam już trochę dosyć Ą 
moich małych druhen. Bywały nieznośne. I trochę mnie H 
nudziły. Wtedy właśnie zaczęły się namowy druha X. "d 
_ I wtedy popełniłam błąd: nie odpowiedziałam od razu ra 
odmownie na jego propozycję, nie postawiłam na swo- » 
im. Ale ja zupełnie nie wiedziałam co robićl I tych mi iy 
; było szkoda, i tamtych. Nie miałam w końcu innego H 
wyjśda, jak prowadzić obie drużyny naraz. Tak będzie 
dokońcarokuszkolnego.Jednakodwrżeśnia...zostanę ^ 
^ już tylko w mojej „małej" drużynie. Zadecydowała i 
o tym nasza wspPólna ogromna radość ze zwycięstwa 
r w festiwalu piosenki i te wszystkie ostatnie zbiórki, 
i podczas których dziewczynki wyłaziły wprost ze skóry,. 
t żeby zachowywać się i pracować naprawdę dobrze. No ' 

' i Aśka. O której wartości się przekonałam i którą widzę 
jako swoją następczynię. Ma swoje zdanie. Ma autory- i 
tet, sympatię dziewcząt, bardzo angażuje się wtę pracę, 

■' niesłychanie poważnie ją traktuje. 

Do druha X, mimo że postawił mnie w tak trudnej 
sytuaqi, nie mam żalu. Ta praca z jego drużyną, w której 
są starsze harcerki, pomogła mi przekonać się, że gdzie 
indziej nie musi zaraz oznaczać- lepiej. Ze praca z młod¬ 
szymi, które potrafią się cieszyć jak nikt inny, jest choćby 
dlatego właśnie atrakcyjniejsza. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


W muzeum 
latawców 


Puszczanie latawców nale¬ 
ży w Japonii do tradycji no¬ 
worocznych. Latawce mają 
najróżniejsze kształty i roz¬ 
miary, zdobią je barwne ma¬ 
lunki, motyle, ptaki, postacie 
samurajów, maski i co komu 
fantazja podpowie. 

Pierwszy latawiec pojawił 
się na błękicie nieba ok. 500 
lat p.n.e., a zbudował go 
Chińczyk Kung Szu-ce. Uży¬ 
wany był do celów rozrywko¬ 


wych, sportowych, a także do 
unoszenia przyrządów me¬ 
teorologicznych. Latawce 
zostały wykorzystane w cza¬ 
sie I wojny światowej do pod¬ 
noszenia obserwatorów oraz 
lin sieci zaporowych obrony 
przeciwlotniczej! 

Na zdjęciu: część ekspozy¬ 
cji liczącej 2000 sztuk w tokij¬ 
skim muzeum latawców, (dr) 

Fot. CAF 




ZADANIE 5 

[ - Jakie wydarzenie miało miejsce yy dniu 30IV1940 
r. na terenie zaznaczonym na mapie czerwonym I 
punktem? 

- Jaką nazwę nosił polski oddział partyzancki uczes¬ 
tniczący w tym wydarzeniu? 



radom 





















:a 


nada 



DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


oaziezy 


NIE DAM 
ZMARNOWAĆ 
DRUŻYNY! 


SUKCES SZKOŁY nr 161 


Biegi przełajowe zdobywają sobie coraz wię- 
kszą popularność. To cieszy. Zwłaszcza, że do 
ich uprawiania wystarczą tylko dobre chęci. Nie 
potrzeba tu ani specjalnego sprzętu, ani wyma¬ 
ganych w innych dyscyplinach skomplikowa¬ 
nych i trudno dziś dostępnych urządzeń... 

Niedawno, w trakcie rozgrywanej XVI War¬ 
szawskiej Olimpiady Młodzieży, odbyły się na 
Kępie Potockiej biegi przełajowe, w których star¬ 
towało około 1500 uczniów szkół stolicy i stołe 
cznego województwa. Na poszczególnych dys 
tansach zwycięzcami zostali: Rafał Tkacz (Ba 
niocha), Zbigniew Wąsowski (Stara Wieś), Ja 


lesteś 


jjprawdę? 


„PANUJE TAM PRAWDZIWY 


każde wakacje 

'''"“'niać rodziny na wieś. Nic będę 

. lo wia^ X 

" “iasicczk- ’ kilkanaś- 

dzielnicę willową oraz dzielni- 
^^ielnicL ^ określają mieszkańcy tej 

i^r^^iieiluhL po obu stronach zabudowa- 

^ domń* starodawnymi willami. Tvlko 


PODZIAŁ KLASOWY' 


klasowy. Tak jak różnią się zabudowania tych dziel¬ 
nic, tak też różnią się ludzie. Od razu można to 
zauważyć. Na przykład chłopiec „Wilowy” ubrany 
jest ładnie, zazwyczaj w kolorowe rzeczy (czasem - 
w dżinsy). Zaś dziecko, które mieszka w dzielnicy 
rolników, wygląda tak, jak dzieci w mniejszych wsiach 
- ubiera się w rzeczy „dziedziczone", to znaczy 
najpierw nosi ubrania na przykład starszy brat, potem 
młodszy brat, potem dziecko obce, naprawdę biedne, 
którego nie stać na własne ubiory. 

Ja tak tutaj krytykuję, ale niech ktoś nie pomyśli, że 


DouJ' dzielnica „gor- tylko do tego jestem zdolna. Jako obserwatorka, mu- 

^aglchTr*^'’ "'•'iskie chałupy - dwie do szę przyznać, że nie spokalam się w Łodzi z taką 


chałupy 

^DrzmM • —dzielnica ma jeoną, 
ż • Mieszkańcy willi po- 

do „biedaków”. 
^ do Swego ^ biedniejszymi, nie dopusz- 
Panuje tam prawdziwy podział 


spokalam się w Łodzi z taką 
postawą ludzi, jaką prezentują dzieci i dorośli z „gor¬ 
szej” dzielnicy w obliczu drwin iimych mieszkańców 
tej wsi. Otóż rolnicy zachowują się z wielką osobistą 
godnością, nie zwracają uwagi na docinki ze strony 
„lepszych”, natomiast u nas, w Łodzi, często widzę 


takie np. przypadki: koleżanka bogatsza dokucza 
biedniejszej (znów ten podziali), a u biedniejsza za¬ 
miast albo unikać złośiucy, albo mężnie stawić czoła 
drwinom, kryje się po kąuch, wypłakuje oczy, a po¬ 
tem idzie do innych koleżanek i obgaduje złośnicę. 
Zawsze wtedy oburzam się: „Jak tak można?!" No bo 
z jednej strony publiczne (lub prywatne) wytykanie 
biedruejszemu jego biedoty jest perfidnym świńs¬ 
twem, a z drugiej - tchórzostwo, uciekanie w kąty 
i obgadywanie. To także nie jest chwalebne, a już samo 
obgadywanie to również świństwo w stosunku do 
kogoś innego. Myślę, że to co tu napisałam pozwoli 
ludziom z opisywanej przeze mnie wsi, którzy uważają 
się za lepszych, zrozumieć choć trochę ich wstrętne 
zachowanie, a także pomoże tym „miastowym” dzie¬ 
ciom zmienić taktykę „gry”, prowadzonej w obliczu 


cek Makowski (Sękocin), Tomasz Wieczorek 
(SP 67 Warszawa), Marek Hofman (SP 23 War¬ 
szawa), Zbigniew Wójtowicz (SP 280 Warsza¬ 
wa) i Jacek Klatt (SP 253 Warszawa). 

W punktacji zespołowej najlepsi okazali się 
reprezentanci stolicy, a zwłaszcza przedstawi¬ 
ciele szkoły nr 161. Na drugiej i trzeciej pozycji 
uplasowali się zawodnicy szkół nr 233 i 23. 

Konkurencja nie była łatwa (o tym świadczą 
zdjęcia), ale wszyscy startujący ukończyli zawo¬ 
dy. To także trzeba zaliczyć na korzyść imprezy. 

Izp) 

Zdjęcia: JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


SPOTKANIE Z DRUHEM 

Druh X nie chce rozmawiać bez świadka, swego 
energicznego drużynowego. Jedziemy więc do ich har¬ 
cówki. Tu dowiaduję się, że druh X do harcerstwa 
wstąpił 30 lat temu, stąd więc Jego ogromne doświad¬ 
czenie i sentyment dla organizacji. Stąd też podjęta 
w 1981 roku decyzja objęcia szczepu, w którym robota 
leżała, bo nie miał się kto nim zająć Druh X uległ 
prośbom i, jako człowiek - jak sam siebie określa przy 
wtórze drużynowego - punktualny, obowiązkowy, do- 
tr^ujący zawsze raz danego słowa, wypełnił zadanie. 
Mimo niezwykle absorbującej pracy zawodowej, mimo 
pełnienia kilku odpowiedzialnych funkcji społecznych. 
Bo myśli o dzieciach, o młodzieży. Bo chce ich dobra, 
więc nie żal mu poświęcić dla nich resztki wolnego 
czasu. I szczep rzeczywiście żyje, funkcjonuje, ma osią¬ 
gnięcia. 

RACJE DRUHA X 

- Po letnim obozie - na którym, nawetwcharakterze 
szeregowej, Justyna dała się poznać jako wspaniała 
organizatorka - odeszła z mojej drużyny, bez wyjaśnie¬ 
nia, drużynowa. Nie mogłem zapewnić dziewczętom 
opieki. Sytuacja z kadrą jest podbramkowa: w naszej 
dzielnicy na przykład brakuje około trzydziestu drużyno¬ 
wych. Więc po wspólnym zimowisku poprosiłem Justy¬ 
nę, żeby poprowadziła moje dziewczęta. Wiedziałem już 
wcześniej, że zamierza ona odejść ze swojej drużyny 
I wziąć roczny urlop z harcerstwa. Pomyślałem więc: 
jeśli stamtąd odejdzie - tam i tak się wszystko rozleci, to 
niech chociaż moja drużyna zostanie uratowana. Do 
końca roku szkolnego Justyna poprowadzi dwie druży¬ 
ny, a od września - zamiast rzucać harcerstwo - niech 
będzie chociaż u nas. A my jej pomożemy. 

Zaznaczam, że propozycja wyszła z dołu, od moich 
druhen, które na obozie i zimowisku zżyły się z Justyną. 
Moją rolą było jodynie spełnienie ich próśb, czyli ścią¬ 
gnięcie Justyny. W hufcu wyrażono zgodę. Obiecano 
tamtej drużynie nową drużynową. Powiedziano nawet, 
że przejście Justyny do mnie to dobry pomysł, bo tam 
„rzucona na pełne morze", bez opieki szczepowego 
mogłaby się zmarnować. 

Aśka, twierdząc, że chcemy zaprzepaścić ich drużynę 
źle nas zrozumiała. My chcieliśmy razem z nimi praco¬ 
wać, ciągle zapraszaliśmy: przyjdżde, bawmy się ra- 
Mm, twórzmy jedną całość. Bo dla mnie każdy harcerz 
jest po prostu harcerzem. Przedeż moglibyśmy nawet ' 
przejąć całą drużynę Justyny i stworzyć swojego rodza¬ 
ju szczep środowiskowy. 

- Jak to, a co z tamtym szczepem?-nie wytrzymuję. 

- Przedeż drużyna Justyny jest jego integralną częśdą. 

- Ależ tam szczep nie istnieje. Bo każda z trzech - 
drużyn pracuje sama — pada zgodna odpowiedź obu 
druhów. - Zarzucanie nam, że chcemy rozwalić szczep 
jest więc bezpodstawne. 

- Jeżeli pani artykuł mi się nie spodoba, rzucam 

szczep - zapowiada jeszcze dh X. 

Co mam robić? Mnie też, niemniej niżdruhowi, zależy 
na dzieciach, na młodzieży, ja też chcę ich dobra. Nie 
chcę, żeby druh X odchodził „przeze mnie". I stąd to, J(" 
zamiast nazwiska. Ale opisanie tej sprawy winna byłam 
chociażby Asi. Zaimponowała mi swoją odwagą, zde¬ 
terminowaniem, gotowośdą na walkę do końca, walkę 
w linię dobra gromadki dziewcząt, których, jej zdaniem, 
zawietó me można. Aśka wie, czego chce. Nie ma tych 
wahań I sła^ści, co Justyna. I nie obawia się przyznać 
otwarde - inaczej niż druh - że ma obecnie na celu 
wyłącznie interes swojej drużyny. Rozumie motywy 
postępowania i druha X, i Justyny. Nie rozumie jedynie 
dlaczego dla dobra jednej grupy ma zostać poświęcona 
druga. Nieważne, lepsza czy gorsza. Ważne, że są to 
dziewczyny pełne zapału do pracy, zaczynające kochać 
harM^o, a tego nie wolno marnować. Aśkę nawet 
druh X szanuje, mimo że zarzuca jej pójście „na żywioł, 
przez siłę do zwycięstwa". I, swoim zwyczajem, chętnie 
by ją nawet widział we własnym szczepie. Tylko że 
z Aśką nawet rozmowy na ten temat nie ma co zaczynać. 

Dlaczego tamta drużyna może istnieć, a nasza nie?l ' 
- upiera się Aśka. - O połączeniu dwóch szczepów też 
rn^ nie^moze. Co by powiedziała nasza drużyna 

^ Hmh 

^ druha X?l Tu jest nasza szkoła i nasz szczep. I tu ' 
będziemy pracować, tak jak od lat. 

Z ostatniej chwili: Aśka zwyciężyła. Justyna potwie 

S'?ścr^ pewno 

EWA KOSłŃSk 















Bluzki, tym razem - zwyczajne 




Harrison 

Ford 

w „cywilu’ 


S pełniamy dziś, powszechne, sa¬ 
dząc z listów, życzenie o prywat¬ 
ne zdjęcie Harrisona Forda, czyli 
Hana Solo z gwiezdnej epopei Lucasa. 
Gorzej z zaspokojeniem Waszej cieka¬ 
wości na temat jego prywatneo życia. 
Czterdziestojednoletni dziś aktor bar¬ 
dzo niechętnie bowiem wypowiada 
się publicznie na ten temat 

Jest on absolwentem szkoły drama¬ 
tycznej w Wisconsin, ale nie od razu 
stanęł przed kamerami. Przez kilka lat 
pełnił rolę pomocnika do wszystkiego 
na filmowym planie. Pierwsze zaś pra¬ 
ce aktorskie nie zapowiadały w niczym 
szalonego sukcesu, który stał się jogo 
udziałem. Były to niewielkie rólki 
w mało ambitnych filmach, przede 
wszystkim telewizyjnych. Jednym 
z nich był znany u nas serial „Strzały 


w Dodge Cit/'- Rola Hana Solo zapo¬ 
czątkowała serię jego kreaqi w naj¬ 
większych sukcesach kasowych ostat¬ 
nich lat W jednym z tych filmów bę¬ 
dziemy za czas jakiś podziwiać go na 
naszych ekranach. Film „Poszukiwa¬ 
cze zaginionej arki" po polskiej pre¬ 
mierze na ubiegłocznych konfronta¬ 
cjach został bowiem zakupiony. Rola 
ta nie odbiega specjalnie od wizerun- 
icu człowieka, jaki stworzył w filmach 
Lucasa. Do swojej szczęśliwej gwiaz¬ 
dy, żyłki awanturniczej, sprytu i żądzy 
przygód Harrison dokłada jeszcze 
ogładę wykształconego dżentelmena, 
który jednak potrafi zdjąć kapelusz 
i okulary, by puścić, w razie potrzeby, 
w ruch pię^i dla obrony słusznej 
sprawy. Niewątpliwie wielkim sukce¬ 
sem stała się też jego rola w ostatnim 
filmie - „Blade Runner" - Ridleya 


ztywny stylon. Ma krótkie ręka'W 
ogół zapinana jest z przodu i« 
iczki i posiada kołnierzyk, ale 
także wkładana przez głowę, 
ze sporym dekoltem. Rękawy 
ywane, wtedy dłuższe, niema o 
sięgające, albo kimonowe-w 
s króciutkie całkiem. 

ą kieszonkę naszywaną, a wó 

dnie jest, aby na tej kieszonce “r 


erzyk bywa obszyty 
i, a gwoli ozdoby guziczki 
się niekiedy jakieś takie a ^ 
ne, ale i całkiem zwykłe, takie I 
lęskiej koszuli też być mogą^ 

)si się te bluzki przede 
ipódnic, a jeśli bardzo 
w fasonie, to wówcas 
Ini. I jeszcze jedno. Te 
I nic wspólnego z tak 

:nie stylem gałganiarskirh, 

żutkie być zawsze powin 
przed włożeniem _ niecł 

więc prasować nie 
e takimi bluzkami nie zaw _ 
Równorzędnie modne są ^ 
właśnie wymiętoszpne 
f - b^zie jeszcze o nich w 
czasie mowa. RiUS^ 


Scotta, w którym fantazja łączy się 
z kryminalną fabułą. 

Tym zaś, którzy już teraz chcieliby 
zobaczyć Harrisona Forda w roli innej 
niż wędrowcy po gwiezdnych szla¬ 
kach - przypominamy, że ciągle jesz¬ 
cze po naszych ekranach błąka się 
wcześniejszy film z nim pt. „Koman¬ 


dosi z Nawarony", w którym oczywiś¬ 
cie też jest bohaterem niezniszczal¬ 
nym, cało wychodzącym ze wszyst¬ 
kich opresji, ale znacznie bardziej zwy¬ 
czajnym. 

I jeszcze plotkarska informacja dla 
najbardziej ciekawskich - Harrison 
Ford jest rozwiedziony, i jest ojcem 
dwojga nastoletnich dzieci, (eb) 

SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• Ewa Milczarek, ul. Kossaka 21 m. 
51 - wymieni drogą pocztową na 
fotosy, zdjęcia, wycinki prasowe 
dotyczące Izabeli Trojanowskiej, 
Piotra Fronczewskiego, Tony Curti¬ 
sa, Aniołków, Ireny Jarockiej i ze¬ 
społu Maanam; „Filmy" z roku 19 
78, 79, 80, 81 oraz „Ekran/' z r. 
1978, 79, 80 i 81. Numerów, który¬ 
mi dysponuje Ewa, z powodu bra¬ 
ku miejsca nie wymieniamy. 


• Halina Żeleżnik, Nowiny, 21-147 
Wola Osowińska - szuka kore¬ 
spondencyjnych przyjaciół, którzy 
interesują się muzyką polską 
i sportem. 

• Tomek Mazgaj ul. Nadrzeczna 1/1, 
84-200 Wejherowo ma do wymia¬ 
ny oryginalne taśmy kasetowe; 
ABBY, Eltona Johna (21A -I- 33), 
Bee Gees - na Electric Light Orche¬ 
stry. Dysponuje też plakacikami 
z „Bravo", tj. Boney M, Skorpions, 
Yillage People, Barday James Har- 
ves, ABBA, Bonnie Tyler, AC/DC, 
które wymieni na plakaty ELO. 

• Udia Biernat, Zielonki 299, 32-087 
Kraków - pragnie nawiązać korę- ■ 
spondencję ztymi, którzy interesu- 
ją się filmem i piosenką. Proponuje 
wymianę fotosów aktorów, pio- 
senkarzy i zespołów. 


r> już o różnych bluzkach było. 
D O Najpienw, w numerze 34 
z dnia 22 marca br. pisałam 
o tzw. bluzkach-dziwaczkach, potem, 
a mianowicie 2 tygodnie temu czyli 
w numerze 52 z dnia 3 maja - o bluz¬ 
kach łączonych z wielu różnych mate¬ 
riałów, dzisiaj z kolei będzie o bluzkach 
zwykłych. Nic w nich awangardowego 
nie ma, ani nadzwyczajnego też- bluz¬ 
ki jak bluzki, takie jak od lat się nosiło 
i... przez wiele kolejnych lat nosić bę¬ 
dzie. I w tym jest zawarta ich niebaga¬ 
telna zaleta. Taką bluzkę można pono¬ 
sić przez dwa letnie sezony, potem, jak 
się znudzi schować na dno szafy, a jak 
po kolejnych paru latach człowiek so¬ 
bie o niej przypomni i na światło dzien¬ 
ne ją wyciągnie, to będzie mogła z po¬ 
wodzeniem w ęharakterze nowego 
ciucha występować, Ba, wręcz z poko¬ 
lenia na pokolenie można sobie takie 
bluzki przekazywać. Wasze Mamy ta¬ 
kie nosiły. Wasze starsze siostry... Po¬ 
szperać więc w czeluściach domowych 
zakamarków też warto, a nuż gdzieś 
taka bluzka leży... 


Taka, czyli z materiału cienkiego 
uszyta. Przede wszystkim z bawełnia¬ 
nego jakiegoś, ale i z jedwabiu może 
być, nawet sztucznego, byleby nie był 





















Zasadnicza Szkoła 
Górnicza Nr 1 i 2 
KWK „Zabrze" 


ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 
na rok szkolny ' 
1983/84 j 
WARUNKI PRZYJĘCIA: | 

_ nie przekroczony 18 rok 1 
życia j 

_ świadectwo ukończenia i 
szkoły podstawowej J 

- dobry stan zdrowia 1 

stwierdzony przez lekarza za- i 
kładowego kopalni. j 

PRZY ZAPISIE NALEŻY: j 

- złożyć podanie podpisane ; 

przez kandydata oraz jego ro¬ 
dziców lub opiekunów, I 

- załączyć życiorys, doku¬ 
ment urodzenia, 

- za pośrednictwem dyrek¬ 
cji szkoły zawrzeć umowę z za¬ 
kładem pracy - Kopalnią „Za- 

' brze". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 
; kształci w zawodach: 

I - górnik technicznej eksplo- 

* atacjizłóż, 

I - mechanik maszyn i urzą- 
I dzeń górnictwa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa 
: podziemnego, 

- mechanik maszyn i urzą- 

] dzeń przeróbczych. ^ 

Kopalnia prowadząca szkołę 
zapewnia uczniom wysoką po- ' 
moc materialną, a zamiejsco- " 
wym zakwaterowanie i wyży- i 
wienie w internacie. Wszyscy 
uczniowie otrzymują codzien¬ 
nie posiłek regeneracyjny. Po¬ 
nadto umundurowanie w kia- i 
Sie pienwszej i drugiej, ekwiwa- j 
lent węglowy, pieniężny, pre¬ 
mie za dobre wyniki w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizu¬ 
je obozy wypoczynkowe 
w Krynicy Morskiej, Szczyrku, 
Gierałtowic. 

Szkoła posiada doskonałe 
warunki do uprawiania sportu. 
Ukończenie szkoły uprawnia 
absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego 
technikum górniczego, 

- zaliczenia 1 roku do 
uprawnień jubileuszowych 
i urlopowych oraz wynagro¬ 
dzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować 
pod adresem: ZSG Nr 1 KWK 
..Zabrze" ul. Sienkiewicza 43, 
Zabrze lub ZSG Nr 2 
WK „Zabrze" ul. E. Kokota 
J69.41-711 Ruda Śląską. {K-66) 


Zagadka tajemniczej bogini 

\ A / '^“‘‘u dwaj astronomnwi» __ . . 


w chmur, 

daw fk laL tych 

^ odkrywcom zwątpić 

ustalenia dotyczące 
osf własnej 

OSI. Okazało się jednak (pomiary za pomo- 
q radaru), że Wenus istotnie^obraTs^ 

bardzo powoli: raz na 243 dni ziemskie 

Fenomen „Y natomiast został niewyjaś- 

I oto w 1973 roku ekipa Luizy Cray Yo- 

R z lal Propulsion Laboratory w USA 
zameldowała o wykryciu nowego periody 
cznego zjawiska w atmosferze Wenus 
I znów występującego co 4 dni. Badano 
mianowicie odbicie światła słonecznego 
od planety. Wiadomo, że światło odbite 
jest zmienione w stosunku do pierwotne¬ 
go w zależności od składu i grubości at¬ 
mosfery. Atmosfera Wenus składa się 


gł^le z dwutlenku węgla. Badania wyka¬ 
zały, ze światło zachowuje się tak, jakby 
jego absorbcja w jjodczerwieni przez 
dwut^nek węgla wahała się co 4 dni w gra- 
nicacn 20 proc. Fenomen występuje regu- 
lamie we wszystkich punktach w obwo¬ 
dzie Wenus, jeśli wykluczyć zupełnie nie- 
prawdof^obną hipotezę, że atmosfera 
regularnie zmienia skład chemiczny, po¬ 
zostaje przypuszczać, że zmienia swą gru¬ 
bość. Dwudziestodwukilometrowa atmos¬ 
fera pulsuje - przybywa jej i ubywa regu¬ 
larnie około kilometra. Powody tego pul¬ 
sowania i jego związek z fenomenem „Y" 
^ zupełnie tajemnicze, bowiem ze wzglę¬ 
du na powolne obroty Wenus nie wchodzą 

w grę nagłe zmiany temperatury. A zatem, 
co dzieje się pod tą dwudziestodwukilo 
metrową warstwą chmur? 

Wojciech Kulwanowski 
ul. 1 Maja 58/29,17-200 Hajnówka 

re. Opr. na podstawie książki Zygmunta 
Janczyka i Marii Juszczyk „Tajemnice bio¬ 
rytmów". 



Wenus zawsze /esf spowita gęstą powloką atmosfery- Zdfącte wykonane przez 
amerykańską sondą automatyczną „Wenus Pionier". 


„MARSJAŃSKI" 
krater na Saharze 


Analiza zdjęć powierzchni Ziemi 
wykonywanych przez satelitę „Lan- 
dsat", przyniosła interesujące odkry¬ 
cie kosmiczne. W północno-wschod¬ 
niej Afryce - na Saharze, u zbiegu 
granic Egiptu, Libii i Sudanu - rozpo¬ 
znano nie znany dotąd krater o śred¬ 
nicy ponad 4 km. Jest to jedyna do¬ 
brze zachowana struktura typowa 
dla kraterów meteorytowych - bar¬ 
dzo zbliżone do kraterów na Marsie. 
Podobny krater, ale znacznie mniej¬ 
szy i mocno zniszczony przez erozję 


znaleziono na Półwyspie Arabskim. 
Planuje się zorganizowanie specjal¬ 
nej ekspedycji na Saharę, która zba¬ 
da sam krater i postara się określić 
jego wiek. Jednocześnie krater słu¬ 
żyć będzie jako poligon do badania 
rozwoju zjawisk erozji w warunkach 
pustynnych. 

Dokładne zbadanie, tajemniczego 
krateru na Saharze ułatwi dalsze stu¬ 
dia nad kraterami marsjańskimi, 
gdyż powierzchnia tej planety przy¬ 
pomina warunki saharyjskie. 


Grzegorz FraJ przMlstawia dziś Urana. 
aiódmą, licząc od Słońca, planatą nasze¬ 
go układu. PrzYpomlnaJąc odkrycie taj 
planety przed z górą 201 laty, Grzegorz 
opisuje jej odmienność pośród słonecz¬ 
nej rodziny. Warto przeczytać. 



TOMIK 


ŚWIAT 

URANA 

^ marca br. minęło już 201 lat od 

I J odkrycia siódmej z kolei planety 
Układu Słonecznego - Urana. 
Ponieważ od czasów starożytnych utarło 
się, że Układ Słoneczny kończy się na 
orbicie Saturna (dalej - według wyobrażeń 
ludzi starożytności i średniowiecza rozcią¬ 
gała się już tylko sfera gwiazd stałych, którą 
moce niebieskie w rotację dobową wpra¬ 
wiają...) nikt przeto nie jjodjął jakichkol¬ 
wiek prób, nie zastanowił się nawet czy 
istnieje jeszcze jakaś dalsza niż Saturn pla¬ 
neta. W tym stanie rzeczy odkrycie kolej¬ 
nej planety, było dziełem przypadku. 

W dniu 13 marca roku 1781, angielski 
astronom-amator William Herschel zau¬ 
ważył przez własnoręcznie wykonany tele¬ 
skop (o średnicy 16 cm) zagadkowy 
obiekt w gwiazdozbiorze Bliźniąt o wyglą¬ 
dzie nie punktu, jak wszystkie pozostałe 
gwiazdy, lecz tarczy. Początkowo Her¬ 
schel, jak również inni obserwatorzy, któ¬ 
rzy w kilka dni później zaobserwowali ten 
obiekt, sądzili, że majądoczynieniazjakąś 
osobliwą kometą. Dopiero w rok później 
wyjaśniło się, że odkryty przez Herschela 
obiekt nie jest kometą, lecz - krążącą 
w dwukrotnie większej odległości od 
Słońca niż Saturn - planetą. Na cześć od¬ 
krywcy, nową planetę nazywano jakiś czas 
imieniem Herschela. Dopiero potem przy¬ 
jęła się obecna nazwa nadana przez 
Bodego. 

W wyniku późniejszych badań stwier¬ 
dzono, że ruch Urana na tle gwiazd, wpra¬ 
wdzie powolny, jest jednak wystarczający, 
aby rzucić się w oczy każdemu, kto obser¬ 
wowałby tę planetę chcKiażby przez kilka 
miesięcy. Uran mógł więc zostać odkryty 
wcześniej, nim teleskop Herschela po¬ 
zwoli! na dostrzeżenie jego tarczy, jednak 
żaden z ówczesnych astronomów nie miał 
specjalnych powodów do zajęcia się jedną 
z wielu słabych gwiazd. Już po odkryciu 
Herschela okazało się, że rzeczywiście 
Uran był przedtem obserwowany przy róż¬ 
nych okolicznościach aż 16 razy - po raz 
pierwszy w roku 1690 przez Flamsteeda - 
ale żaden z obserwatorów nie uświadomił 
sobie, że miał przed oczyma nieznaną 
wielką planetę. 

Późniejsze obserwacje Urana wykazały, 
że jest to planeta z osobliwym ruchem 
wirowym. W obrotach planet panuje bo¬ 
wiem pewna harmonia, polegająca na tym, 
że kierunek ich obrotu wokół osi jest 
zgodny z kierunkiem obiegu wokół Słońca 
(dotychczas od reguły tej odstępowała tyl¬ 
ko Wenus) i przy tym jest to jeden kieru¬ 
nek dla wszystkich prawie planet. Wiado¬ 


mo, że płaszczyzny orbit planet nachylone 
są do siebie pod różnymi, niewielkimi zre¬ 
sztą kątami. Również osie rotacji nie są 
ściśle prostopadłe do płaszczyzny orbit. 

U większości planet, są to odchylenia nie¬ 
duże, jednak nie można tego powiedzieć 
o Uranie, którego oś obrotu tworzy kąt 
względem płaszczyzny orbity równy 
182°1', co oznacza, że kierunek ruchu wi¬ 
rowego Urana jest w zasadzie wsteczny. 
Mówiąc jaśniej, bieguny Urana, od czasu 
do czasu tak się ustawiają, że Słońce świeci 
dla nich w zenicie! 

Nie należy jednak sądzić, że w chwili, 
kiedy słońce znajduje się nad jakimś miej¬ 
scem Urana „nad głową" panuje tam tropi¬ 
kalny upal - oczywiście w ziemskim tego 
słowa znaczeniu. Wręcz przeciwnie. Śred¬ 
nia temperatura Urana wynosi zaledwie 
minus 170°C. Dzieje się tak dlatego, ponie¬ 
waż do głosu dochodzi tu odległość Urana 
od Słońca, równa 19,91 jednostek astrono¬ 
micznych (tj. 2/871 mid km). Konsekwencją 
tego tak znacznego oddalenia od Słońca 
jest jeden „rok" uranowy, który trwa tam 
84 lata oraz 7,5 dnia. Ruch obiegowy Urana 
jest na tyle wolny, iż jx>zwala, mu przemie¬ 
szczać się na tle jednego ze znaków Zodia¬ 
ku aż siedem lat. 

Jeżeli chodzi o okres obrotu wokół włas¬ 
nej osi, to w przypadku Urana wynosi on 10 
godz. 42 minuty, chociaż nie jest wyklu¬ 
czone - jak to wynika z obserwacji - że 
okres ten należałoby podwoić. Przeciętna 
średnica Urana jest prawie czterokrotnie 
większa od średnicy Ziemi i wynosi ok. 
5080(X) km. Spłaszczenie równe jest 0,0535, 
a więc dość znaczne. Masa Urana, jakkol¬ 
wiek najmniejsza ze wszystkich mas pla- 
net-olbrzymów (Jowisz, Saturn, Uran, 
Neptun) jest piętnaście razy (w przybliże¬ 
niu) większa od mas' "iemi. Przyspiesze¬ 
nie siły ciężkości na Uranie jest prawie 
równe przyspieszeniu ziemskiemu, nie¬ 
mniej jednak prędkość ucieczki wynosi dla 
Urana 215 km/s. 

Obserwacje Urana są trudne. Zazwyczaj 
jego jasność waha się w okolicach szóstej 
wielkości gwiazdowej, jednak to, i tak jest 
dużo, bowiem Uran posiada wysokie albe¬ 
do wynoszące 0,66 a więc niewiele ustępu¬ 
jącemu albedo Wenus. 

Na razie nasze obserwacje doprowadzi¬ 
ły nas do wniosku, iż „powierzchnia" Ura¬ 
na jest znacznie bardziej urozmaicona niż 
np. u Saturna, a jego struktura jako globu, 
daleko nie odbiega od modeli budowy 
Jowisza czy Saturna. Na koniec należałoby 
dodać, że Uran posiada pięć naturalnych 
satelitów, są to według oddalenia od pla- i 
nety: Miranda, Ariel, Umbriel, Titania I 
i Oberon. Nazwy księżyców zostały zacze- * 
rpnięte z komedii Szekspira ,5en nocy 
letniej". Wydaje mi się iż sprawa pierścieni 
Urana jest problemem nieco innym. 

Grzegorz Fraj 
ul. Żytnia 20,71-006 Szczecin 


chorjnni na dodatek, dziećmi, a polem przez kilka pozostałych 
godzin doby troszczyć się o ««1asne. 

serio, zastanawiać nad tym, jak z tego wyjść. 
I*k swojej doli. Gdybym lak zachorowała poważnie i w len 
sposób została pacjentką matki. Wiem, wiem, lekarz nie powi- 
członków rodziny. Jest to przesąd często cytowany 
lekarskich domach. Ale matka musiałaby wówczas sprowa- 
do mnie kolegów, troszczyć się o odpostriednie leki, 
P*elęgnować mnie. Może by ją ib nawet - przyiujmniej do 
P^s^^ego stopnia - urządzało. Udawanie choroby nie sprawiało 
™ większej trudności. W sypialni rodziców stała półka pełna 
osedycznych. WysUrczyło poczytać sobie chociażby 
A zdrowia, żeby nauczyć się, jak na co chorować. 

^ yoy moja mądra matka zdemaskowała mnie, też bym na tym 
db 's^szła. Bo może zaczęłaby się zastanawiać nad tym, 
^ N dziecko udekło w chorobę. Mogłabym jej pornóc 

^ ^ch dociekaniach %vywaiając im wierzch moje strachy. Popła- 
******* łrodię, na co w końcu mam często ochotę, mimo że 
‘*8® nie czynię. Wpadło mi też do głowy, że mogłabym 
' wariatką. To znaczy wpaść w nerwicę. Bo oni - to znaczy 
ŻaK* ~ *** głowę dzied mówią, że są znerwicowane. 

sl^ sama w myśładi tymi i innymi idiotyzmami. Że 
żydez '"'oszkenie, zbudzę uśpionych rodziców i uratuję im 
mjw, połknę kUka proszków nasennych z apteczki matki, że 

pop«łnić samobójstwo. Że udeknę z domu. 



sądzę, że te moje gwałtowne myśli musiały być - mimo «vszystko 
- raczej trzeźwe. Widać kalkulowałam sobie po prostu co by tu 
zrobić, żeby ich zainteresować swoją osobą, jak ich zawstydzić, 
napełnić poczudem winy. Ale po pesmym czasie znudziły mi się 
te wygłupy. Odłożyłam książkę, poszłam do kuchni i ukroiłam 
sobie spory kawałek kupnej szarlotki. Była niedopieczona i za 
słodka. Świeża leż nie b^, bo kupiłam ją w podłej cukierence 
prywatnej - której jedyną zaletą było to, że nikt się tam nie 
tłoczył - dwa dni temu. ostatecznie trudno wymagać od niewol¬ 
nicy, żeby jeszcze robiła domo%ve wypieki. Zresztą z pewnością 
sknocHaby je jeszcze bardziej. A moja matka? Skąd miałaby 
wziąć czas na takie frywołne zajęcia? Zresztą, z pewnością nie 
potrafiłaby upiec nawet zwykłego placka. 

Naialam scibie szklankę mleka z lodóndd i usiadłam za stołem. 
Najbardziej ze wiszystkich kątów naszego mieszkania lubię 
kuchnię. Lodómfka mruczy sympatycznie. Nisko zawieszona 
lampa z abażurem w biało-niebieską kratę rzuca łagodne światło 
na blat stołu. Pachnie Mriecheć majeranku wiszący wraz z wian¬ 
kiem suszonej papryki i warkoczem czosnku na śdanie, koło 
okna. A okno prz)hrane jest firaneczkami z lego samego mate¬ 
riału co abażur. Na przeciwległej ścianie wisi duży obraz, 
a ssłaśdwie reprodukcja holenderskiej martwej natury, przed- 
sUwiający długą ławę, na której leżą owoce, warzy«va, kwiaty 
i ryby w pięknej kompozycji. A przed tą ławą jest kosz pełen 
rajskich jabłuszek. Są na tym obrazie jeszcze: martwy bażant 
o błyszczących, barwnych piórach, motyl I boża krówka. 


Na kuchennym stole, oprócz soli, pieprzu i kilku pism medy¬ 
cznych znajduje się małe ale świetne radio ojca. Nacisnęłam 
guziczek i od razu poplynęU z głośnika piosenka Elłi Fitzgerałd. 
Poznałam ją od razu po tym jej głębokim, satynowym głosie, 
leszcze, zanim zarozumiały, męsld głos powiedział, że to ona 
i że piosenka, którą właśnie odśpies^, nazywa się „łll wind", 
co przetłumaczył jako „Chory udatr", do kuchni weszła matka. 
Roześmiała się na cały głos i już tdedzUłam, że zarozumiaK 
facet zrobił bł^. ' 

- Chory wiairt - śmiała się moja matka. - II], staruszko, 
znaczy w^awdzie chory, ale w tym kontekście - zły, niedobry. 
Angi^ld to bardzo podstępny język - dodała. 

Miałam nadzieję, że nie pourie zaraz, że znajomość obcych 
języków jest dU dzisiejszego człowieka nięzbędna i że bez niej 

nikt daleko nie zajedzie - najwyżej na placówkę zagraniczną. Ale 

krzywdziłam ją. Powtarzała się, naprawdę, bardzo rzadko. 

UsUdła naprzeciwko mnie, ukroiła sobie szarlotki, spióbo- 
nrała jej, skrzywiU się i łyknęła mleka z mojej szkłankŁ Poczułam 
zalewającą mnie falę serdeczności db tej milej, hdnej, inlełige- 
nlnej, okropnie zapracowanej kobiety o jasny^, wijących się, 
zawsze trochę zmierzwionych włosach i lekko zaczerwienio¬ 
nych - od ciągłego myda - rękach, z krótko obciętymi, nieblde- 
rowanymi paznokdamł. Szczupłej, zgrabnej, mało wprawdzie 
dbającej o stroje, ale mimo to szalenie atrakcyinej - mojej matłd. 
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UŚMIECH NUMERU 

STARSZA siostra pyta młodszego 
brata: 

- Kim chcesz zostać, gdy doroł- 
niesz? 

- Lekarzem... 

- Oj, bo pęknę ze śmiechul Czylf 
wiesz, ile razy dziennie lekarz mus 
myć ręce? 

★ 

ZDENERWOWANA pani wbiolit 
nie wpada do sklepu: 

- Proszę państwa - krzyczy-W 
nie widzieliście tu sukni ciągnio«ł 
przez dwoje dzieci?! 


r 


się obok ojca. Może zasnęli. Telefon musiał być wyłączony. Na 
naszej ulicy - nawet w dzień powszedni - ruch samochodów jest 
nie%vielki, a w niedzielę dcho jak w rodzinnym grobie. Czytałam 
i jednocześnie myślałam o swoim losie. Dziwne, ale jakoś to 
szło. Po dwóch równoległych ścieżkach biegły moja fabuła i nurt 
pana Prusa, nie krzyżując się i nawzajem sobie nie przeszkadza¬ 
jąc lego pewnie zabawniejsza, mimo że jego bohaterowie też 
mieli dobrze za swoje. 

Moja taśma - szczerze mówiąc - wcale śmieszna nie była. Tak 
naprawdę to %vłaśnie nie chciało mi się dalej żyć. Jutro miał być 
poniedziałek. I znowu la sama „Irela morela", jak mawia znajo¬ 
ma mojej matki, Francuzka, która upodobała sobie Polskę i ma 
pewne trudności z naszą zawiłą mową. Więc od jutra ta sama 
treła morela. Wstawanie, śniadanie, jazda na stojąco w zatłoczo¬ 
nym tramwaju, jedna lekcja za drugą, jeden nauczyciel za 
drugim - każdy ze swoimi humorami, manierami, dziwactwami, 
każdy z innymi wymaganiami, z zupełnie innym sposobem 
byda. Nauczydelka polskiego, niedomyta i mocno uperfumo- 
wana. Nauczydeł nulemalyki, obrażony na cały świat, pewnie 
za to, że nie dał mu urody ani pięknego głosu. Nauczydelka 
gimnastyki, «vymagająca czołobitnośd i uwielbienia. Dyrektor - 
kulturysb, przystojniak, zwany przez nas SS-manem, tak apo¬ 
dyktyczny i ostry, że brakowało mu tylko szpicruty i wysokich 
butów z cholewami. 

Co godzina trzeba się było przesb%viać na inny styl, na inne 
wymaganu, na inną atmosferę. Pięć albo sześć eodzin napięcia. 


wygłupów na pauzach, przydnków chłopaków, szczebiotów 
koleżanek. Strachu przed wywobniem do bblicy. Tremy. Cza¬ 
sami zawrotów głowy. Pięć, sześć godzin fatalnego samopoczu¬ 
cia. CzekanU na wyzwolenie. 

Polem samotne popołudnie w domu. Odrabianie le^^h 
Odbieranie telefonów. Trochę telewizji oglądanej w dzień 
w pełnym poczudu grzechu. Powrót rodziców. Nagły 
w domu i b ich szaleńcza aktywność. Zasuszę dla siebie mju, 
zatroskani o siebie, zasuszę fajni, pełni oposuieśd o tym, jak un 
przeszedł dzień, co zdziałali, kogo suidzieli. Tak różnie spędzali 
te swoje pozadomowe godziny. I bk byli dekasui jedno spraw 
drugiego. Niby to próbowali mnie w to suszystko wdąg^ • 
Przyglądali mi się czujnie, żeby zobaczyć jak reaguję na nicn- 
A mnie się zawsze zdawało, że łyłko czekają na *0' 
pozbyć, żeby być we dwoje albo z dorosłymi przyjadónn- 
Zasbnassriałam się nad tym, czy - kiedy mnie nie ma - *4 
swobodniejsi, bardziej naturalni. . 

I kiedy siedziałam bk, owej niedzieli, w swoim . 

pogrążona w myślach i w lekturze, pomyślałam sobie w * 

chsuiłi, że pewnie byłoby lepiej tym moim rodzidelom, 8“?^ 
mnie nie spłodzili. Ze gdyby się dobrze zasbnosulli nad 
robią, to może zrezygnowaliby z dziecka - z tak 
u nogi. Nie można się zajmować przez cały dzień cudzym» 


Dokończenie na str. 7 



P oszłam więc do siebie. Z tą „Lalką". Na szczęście oglądałam 
serial, bo ojdec grał w nim jedną z ról. Ukazysuał się na 
ekranie mniej suięcej w co drugim oddnku, ale patrzyłam 
na wszyftUe. Na suszełkl suypadek. Więc dzięki serialosui nie 
musiałam czybć bardzo usuażnie, bo fabułę znabm. Poza tym 
trochę mnie to nudziło. Wydasuało mi się rozwlekłe. Tyle 
szczegółowych opisów. A ja to wszystko oglądałam już 
w kolorze. 

W mieszkaniu panowab strasznu dsza. Matka chyba położyb 

























































































